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w W arszawie dnia 2 Kwietn ia  1828 ro ku  we Szrode

W iadom ości H r aj owe i Zagraniczne.

KrOLEST.WG POLSKA-— 'W arszawa. — Spraw a o 
słania królewskiego uniwersytetu z roku  I82y, zclana przez  
rektora X. W. Szweykowski go na posiedzeniu pam ią tce  
założenia tegoż uniwersytetu pośw iccanem .— Wdzięczność 
jest najpierwszym obowiązkiem moralnym; od wynurze­
nia więc wdzięczności zaczynamy posiedzenie na pamiąt­
kę założenia uniwersytetu i zdanie sprawy o stanie jego 
z roku 1826 na 27. Najjaśniejszy Monarcha dziś nam 
szczęśliwie panujący, w pośród zatrudnień najważniej- j 
szych, jakie zw yk ły  towarzyszyć pierwszym chwilom j 
pajnowania, nie zapomniał o utworze dobroczynnym do- * 
stojnego poprzednika swojego i udarowa!’ zbiory nasze 
naukowe słoniem indyjskim, na koszt jego przesłanym, 
nssygnacją na dwóch żubrów z puszczy białowiejskiej, 
i funduszem na zakupienie 60 obrazów wzorowych. Ten  
dar ostatni podniesie naszą szk o łę  malarską i będzie  
pierwszym zakładem galerji obrazów, na które') całkiem  
zbywało uniwersytetowi, a dla której gmach wspaniały  
juz dawno jest przygotowany. Co zamierzył wiekopo-
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uę i dla nas o wo pociesza) o 
świadczenie, iż panowanie jego będzie przedłużeniem  
panowania A L E X A N D R A  I. Oby w zamian za to do­
brodziejstwo, doszło do uszu jego zapewnienie, że uni­
wersytet nasz cały, przejęty szczerem uczuciem wdzię­
czności, uszanowania i nieposzlakowanej w nicze'm wier­
ności,  starać się będzie usilnie zasługiwać na jego w y ­
soką dla siebie opiekę! Oby złożone u podnóżka tronu, 
pocieszyło jego serce ojcowskie, to zapewnienie, że 
młodzież nasza akademicka przejmując się duchem nau­
czycieli, stara się coraz więcej korzystać z dobroczyn­
nych dla nie'j starań rządu; że daleka od zaburzeń, ja­
kie ze zgrozą gdzieindziej s łyszeć się dają, spokojnie 
do coraz ściślejszego porządku przywyka.

Pod tak przyjaźnem dla nauk berłem , uniwersytet 
nasz nie przestaje, w miarę dozwolonych sobie fundu­
szów, rozwijać i doskonalić swoich licznych instytucji, 
jak się to z-wykazu szczegółowego da poznać. Liczba 
ogólna uczniów stałych w roku upłynionym  wynosiła  
tylko 608, gdy w roku zaprzeszłym dochodziła do 712. 
Zmniejszenie to nie pochodziło z ostudzonego zapału 
młodzieży naszej do n ur< , lecz z nowych przepisów 
exaańnu kwalifikującego do uniwersytetu. Dawnie'j bo­
wiem uc&nioiyie nawet pierwszoletni klassy YI szkół

wojewódzkich mogli się ubiegać o świadectwo usposo  
bienia należytego, odtąd zaś zachowauo to prawo, tylko  
uczniom drugoletnim. Z tego powodu liczba przyby­
wających na rok pierwszy do uniwersytetu, o połowę  
stała się mniejszą, niż w roku zaprzeszłym. W roku  
wiec idącym, a tein bardziej w następnym, liczb? ogp;- 
na uczniów uniwersyteckich, na nowo rość zacznie, tak 
jak od początku, co rok wzrastała.

Stan wydziału teo log icznego , po osadzeniu większe') 
liczby uczniów w seminarjum główne'm, mało się różnił  
od stanu w roku zaprzeszłym. Professorowie w liczbie  
6 wykładali podług dawniejszego planu przypadające 
z porządku przedmioty. Uczniów mieszkających w se- 
minarjum i kosztem rządu utrzymywanych, by ło  20, o 
własnym koszcie utrzymujących się i do seminarjum do­
chodzących, było  świeckich 6 ,  jeden pleban z djecezji. 
płockiej, i jeden kleryk ze zgromadzenia X X . Pijarów; 
wszystkich zate'm 28. Z tych jeden zaraz na początku  
rofiu, dla braku funduszu do utrzymania się w stolicy, 
przeniósł się dó seminarjum dyecezji chełmskiej; pozo­
stało zate'm 27: pierwszoletnich 8, drugoletnich 16, trze- 
cioletnich 3. W szystkim w ogólności przyznali profe*- 
sorOwie załeię z pilności i skromnego zachowania się na 
prelekcjach. Postęp w naukach w liczbie przemagająr • 
udowodnili celujący. Jeden z celujących F elix  T ru ­
szczyński za rozprawę w materji od wydziału p'‘ulanej, 
otrzymał medal z łoty  mniejszy. Dwóch kończących kurs 
nauk podało się do examinu w celu pozyskania stopnia  
magistrów, dwom dawniejszym udzielony został tenże 
stopień. —  X. Wojciech Al- x  jako pleban, dla koniecznej 
potrzeby udania się do swoje'j parafji; jeden kleryk db* 
słabości zdrowia, a drugi dla przejścia do seminar j u in 
kaliskiego, niestawili się do examinow rocznych.

Wydział prawa i administracji zapisał w tym roku 
uczniów na samo prawo 154, na s.unę administrację 81, 
na prawo łącznie i administrację 9 3 ,  wszystkich 331, a 
zatem o 79 mnie'j, niż w roku przeszłym, z p r z y c z y n y  
wyżej wytkniętej. Otrzymało stopień magisterji z sa­
mego prawa 52, z samej administrac i 23, z prawa i ad­
ministracji łącznie 15, w ogóle 90. 21 tych; Śśeiu za po- 
wtorne'm, dwóch za trzecie'm z łożeniem  examinu przy­
znany mieli sobie stopień. Trzech zaś upadłszy raz, wie­
ce') się nie 9tawili do examinu. Z obcych uniwersyt.e- 
tów dwóm nadano, a jednesnu potwierdzono tenże sto­
pień. Ubiegający się Z tego wydziału o nagrody za roz­
prawy najlepsze, szczęśliwszemi byli w obcych wydzia­
łach jak w własnym.— W tym bowiem dwóch uczniów, 
Wojciech Kazimirski i  August Bittner, zyskali sam*
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jWo.1iv.pTy:, a w in ny c h  j ako  to.- w wyd z ia le  n a u k  p ię ­
k n y c h ,  f l j e r o n i m  P io t r o w s k i  o t r z y m a ł ’ med a l  z l o t y  wię­
kszy,  w wydziale l e k a r s k i m  A n t o n i  C y p r y s i ń s k i  medal  
z ł o ty  m n i e j s z j ; w .w yd z i a l e  f i lozof icznym Józefa t  O s t r o ­
wsk i  meda l  w ię k s z y ,  J a n  N e p o m u c e n  Jano wsk i  medal
niniejszy,  a  I g n a c y  O ra ń s k i  t a mż e ,  po ch w a lę .  T o  zda-  
r żen ie  d ow od z i  wid o cz n i e  k o r z y ś c i ,  p o ł ą c z o n y c h  w je-
i r> n  i n el rrt ■1 4- cm ■ ... r\ , r. J / a  n rr  - * ■. r, 1 _ U  _ * I . _d e n  i n s t y t u t  wydz ia łów i w z a je m ne g o  i ch zasi lania sie 

w n a u k a c h .  T o ż  z da r ze n i e  dow odz i  także ,  iż mł o dz ie ż  
n a s z a  n ie  z samy ch  c h l eb o w y ch  w zg l ęd ów  o d da je ,  się 
n a u k o m ,  i że znacz na  część t e raźn i e j sz ych  mag i s t rów 
p r a w a  l u b  a d m in i s t r a c j i ,  zw'l’aszcza c i ,  k t ó r z y  nie  tak 
y, w łasne j  s k ł o n n o ś c i ,  j ak z woli  ro d z i c ó w  l u b  o p i e k u ­
n ó w ,  t e n  w y d z i a ł  sobie  o b r a l i ,  m o g ą  zmienić  w czasie 
swó j  zawód*,  a p r z y  zmian ie  nic  nie t r ac ić  i b y d ź  uż y-  
teozn-  mi k r a jo w i . —- W plan ie  na.uk i w g r o n i e ' p r o f e s s o -  
jE-Qw tego  w y d z i a łu  żadn e  n ie  z a s z ł y  zm ian y ,  "wyjąwszy,  
iż k a t e d r a  h i s  tor  ji p raw,  w y ro k i e m  N.  P a n a  n a  zawsze 
us t fdnn ą  został a,  i że j e den  z n a j za s łu żeń sz ych  prolesso-  
r ó w  X .  S za n i aw sk i ,  p o w o ł a n y  n a  ad m in i s t r a to ra  a n h i -  
d j e c e z j i ,  n a  czas za pe w n e  n ie  d ł u g i ,  z a s t ą p i o n y m  będz ie  
p r z e z  pana  l i un a f t a .  (D a lszy  c iąg  n a s ta p i.)

ilii>(ieI p os ą g u  k o p e r n i k a  r o b i o n y  w R z y m i e  p r zez  
s ł a w n e g o  T o r n w a l d s e n a ,  już  zn a j du je  się w Wars za wie .  
.— W  dniu wcz ora j sz ym w y s z e d ł  z d r u k u  n u m e r  6 t y  p a ­
mię tn ika K olu mb ,  z d r ug i e j  p o ł o w y  m a rc a ,  zaw ie ra  n a ­
s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :  P o d ró ż  do A m e r y k i  p ó łn : albo
op isan ie  kra jów  zroszonych  r zó k a -m iM is s is s ip i ,  O hio , M is ­
souri, etc. p r ze z  s. p .  jenera ła  Collot, byłego  guberna tor i
G w aclaiupy. —  W y p ra w a  m o rsk a  ka p ita n ó w  T ting  i S to  
kes usku teczn iona  n a  ro zka z  rzą d u  angielsk iego , celem  
ro zp o zn a n ia  brzegów A m e r y k i  pó lilcl: i c ieśniny M agiel-  
la fisk ie j ( D o k o ń c z e n i e ) .  —  P o d ro ż ż  P a ry ża  do W iedn ia , 
p rze z  F r a n k fo r t  nad  p /e n e m , L ip s k ,  B er lin  T o ru ń  i 
W rocław , a z  W ied n ia  d o  P a ry ża , p rze z  G rd tz , L u h fa n ę , 

’ (L e jb a ch ')  T r ie s t, W enecję, M ed jo la n , Genewę i L )ort. 
~ H  o z m a i t o ś f f i .  W ia d o m o ść  o A lb a n y . B eduini. iir ó -  
lestwo A quąpj.rn . — N o w e  d z i e ł a .  — Pamię tn ik  K o ­
lumb w te j  samej  ob ję tośc i  i w t y m ż e  fo rmac ie  nadal  
w y c h o d z i ć  będz ie .  P on i ew aż  m a ła  l iczba ex e m pl a rz y  
pad p o t r z e b ę  ma bydź  odb i j aną ,  r e d a k c j a  p r z e t o  u p ra  
sza sz an o w n y ch  p r e n u m e r a t o r ó w ,  i żby w cze śn i e  na na 
S tępny  kw ar ta ł  zapisać się r aczy l i .  O s o b y  ż y c z ą c e  so- 
bię p r e n u m e r o w a ć  na k w a r t a ł  2gi ,  a n ie  są  zapisane na 
k w a r ta ł  J,  o p ł a c ą  p ó ł r o c z n ą  p r e n u m e r a tę ,  p rzy  cz e m  ca 
ł y  te rą  I s z y  ©raz bi let  p r e n u m e r a t y  na  to m  2gi o d ­
biorą.

Ro ISSJA.— Naj jaśnie jszy P.an m ia n o w a ł  a d ju ta n t am i  swe-  
mi  ro zk a ze m  dz i en ny m  z dnia 251ulego,  p u ł k o w n i k a  g w ar -

k i jowsk ie ,  k tó r e  się s k o ń c z y ły  w d n i u  1 lu te g o  .przybyło 
figi) właściciel i  i i ch kommi ssa iz y ,  n i e mn ie j  327 kupców 
P rz y w i e z io n o  tam to w ar ó w  za  1,345,335 r u b l i ,  a sprze- 
dano  z nich  ty l ko  za 436,075.  Za na j em mie sz ka ń  i skle- 
pów za p ła co no  90,518 r. a  za papieY s t ę p lo w y  na umowy 
2,264 r .  ass: n i e m n  ej 10,536 r. s. —  Super ińtendenci  
kośc ioła  ew an g ie  i c ko - re fo rm ow anp go  -w Wi ln ie ,  R-czyń. 
ski,  n a  Ż m u d z i  Moczu lski ,  o t r zymal i  o r d e r y  S Włodzimie­
rza  k las sy  4; p r a ł a t  łuc k ie j  r z y m s k o - k a to l i c k ie j  eparchji 
w Ł u c k u ,  P o c i sk  D o b ro w o ls k i  i ka n o n i k  Wi leńsk i ,  zwy. 
ozajny p ro fesso r  t eo log j i  p r z y  un iwersy tec ie  Wileńskim 
Andrze j  Kłon g ie wi cz ,  zaszczyceni  zos ta l i  o r d e r e m  S. An. 
ny  k las sy  2,  t e n ż e  o r d e r  klassy  3 o t rzymal i :  L e o n  S an. 
kowsk i ,  k a n o n i k  epa rch j i  M o iń l e w sk ie ;, A n d rz e j  Krzy. 
śz tofowicz,  k a p ł a n  świeck i  i ewange l i  ko - l u tę r sk i  pastor 
g u b e r n  j a lny  n a  P o d o l u  Braur iur l ler ;  n a k o n i e c  prałat 
eparchj i  Z m n d z k i e j  B o n a w e n tu r a  Gośk ie wic z ,  otrzyma! 
o r d e r  S. W ł o d z i m i e r z a  k las sy  4. —  P e te r s b u r s k ie  to. 
warzys two  e k o no m ic z ne ,  ro zd a ło  od  czasu jak się szez". 
p i eniem o s p y  t r u d n i ć  zaczę ło ,  exe mpla rzy ,  wydanych 
swoim n a k ł a d e m  przep i sów s t os o w n y c h  w języku ros. 
s j i skim 135,609, w  po l sk im 917, w es to ń sk im  1,190, w 
ło te w sk im  1,190, w f ińsk im 6,000 w k a f m u o k i m  6,000, 
w o r m j a ń s k i m  2,009, w g ruzj i sk  im 2,000. (D.  P.)

M u ze u m  Chińskię w R : > ) v n i e .
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djs P reobiążańskie ' j  K o k os zk in a ,  a r o z k a z e m  d z i e n n y m  
p dnia 29,  gięcia Kal i skiego ,  hr,  6’uwarowa  R ym nik sk i e -  
go,  p o r u cz n i ką  w p u ł k u  gwardj i  k o n n e j . —  Wi ce -gu be r -  
j i a to r  k i jow sk i  K a te r y n ic z  po s t ą p i ł  do. r a n g i  r ze cz y w is ­
t e g o  r a d c y  s tanu  i mi an ow any  zos ta ł  g u b e r n a t o r e m  c y ­
w i l n y m  w Kijowie w zas tępstwie r ze czyw is teg o  radcy 
p i#nu  K o w al e w a ,  uw o ln io n e g o  od  s ł u ż b y  z pens ją  3,000 
fu b lU  —  Rad ca  ko lK g ja ln y  Las ka rew  m ia n ow an y  został 
wiąę  g u b e r n a t o r e m  moehi lewsk im.  —  Na  p r ze łożen ie  m>- 
Bfs.tra s k a r b u  u s ta n ow io no  j a r m a r k  w Ty f l i ? ,  k t ó r y  od-  

będz ie  co rok w p aź dz i e rn ik  u, —  Na  k o n t r a k t y

O n o r a t o  Ma r tucc i  ro d em  z s t a r o ż y tn e g o  m ia s t a  Anci- 
um w p ań s tw ie  kosc ielnem,  nad  m o r z e m  szrodziemnem 
R ż ą c e g o ,  o p u śc i ł  w m ł o d y m  w iek u  W ł o c h y  i E u r o p o . — 
W r o k u  1816 u d a ł  sią jako a j e n t  Ali paszy  vice-króla 
E g i p t u  do Bombaje z tern po leceniem,  a b y  związe k  han­
d low y m ię dz y  In d ja m i  w sc ho dn i em i  i za tok ą  Sue?, 
o tw o r z y ł .  S k o r o  M a r t u c c i  posels two sn  o je w Ind jach  ukoń­
c z y ł  i f u n d a m e n t  do owego  z a ło ż y ł  hand lu :  ( k t ó r y  od 
tego  czasu bez p r z e r w y  z wielką  korzyśc ią  Eg iptu"  mo- 
r zem o d b y w a  się,  a o k r ę t y  corocznie  z S u e z  do Suraty ,  
B o m b a j ,  b r z e g ó w  M a la b a ru  i Be ng a l u  w y p ły w aj ą ; )  na­
j ą ł  w Ka lkuc ie  j e dne go  z na j s ławniej szych  w ind jaćh  wscho­
dnich  ̂  żeg la rza ,  n az w isk ie m Myzorego",  a by  h a n d e l  pa- 
szy az do Ch in  ro zs z e r zy ł .  Koncern  uzyskan ia  funduszu 
w Chinach  p o t r z e b n e g o ,  w y s ł a ł  ł a d u n e k  5,418 be l  b aw e ł ­
n y  zawierający,  k t ó r ą  po p r z y b y c i u  do p o r t u  K an to n u  
s p r z e d a ł ,  a za to  p r o d u k t a  o t r z y m a w s z y  chińskie ,  wys ła ł  
z n iemi  dn ia  2 g r u d n ia  i SIS M y z o r e g o  do E g i p t u ,  sam 
zaś w Kan ton ie  pozos ta ł .
Z e g l u ę a  ta z u p e ł n i e  się n i e p o w i o d ł a ,  g d y ż  p ią t ego  dnia 
pod ró ży ,  M y z o r e  p r ze z  o k r o p n y  w ich er  k t ó r y  Chiń-  
czykowie  T e a - f u n g  ( wieł<i :n w i a t r e m )  zowią,  w o- 
wy ch  w od ac h  za toną ł ,  p r zyc zyn i  94 osób u t rac i ło  życie; 
a to  za pew ne  b y ł o  p o w o d e m ,  iż Martucc i  n i g d y  wicce'j 
do E g i p t u  n ie  p o w ró c i ł .  B a w i ł  p o t y m  jeszcze p r ze z  lat  
t r zy  w C h i n a c h ,  a czas t e n  o b r ó c i ł  na  u tw o r z e n ie  zb io­
ru s k ła da ją ce go  się z na j rzadsz ych  osobl iwości  p ło d ó w  
p r z e m y s łu  i umie ję tnośc i  pańs twa  chińsk iego ,  co, n ie  ża­
łując ani własne') p r a c y ,  ani  zn ac zn ych  nie szczędząc 
n a k ła d ó w ,  szczęś l iwie  u sk u te cz n i ł .

Z b ió r  l en  zawie' ra: ch ińską  b ik l i o t ek ę  sk łada j ącą  się 
3,371 t o m ó w  k t ó r e  356 dzie ł  r o z m a i t y c h  tw o r z ą ,  a te 

w piśmie p e r jo d y c z n y m  Giorn a le  Arcad ico,  wydawanęttjj
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w B/ .yuńe,  w poszyc ie  ' cz ee r wco wy m 1827 r. do k ła dn ie j  są 
Opisane.

OLeyie m alow an ia : Chińskie  k r a j o w i d y ,  (L a n ds z a f ty )  
■wewnetrza ch i ńsk ic h  d o m ó w  z ich mies zk ańca mi  i p o r ­
t r e t y  chińskie,  w 99 sz tukach.

M in ia tu ry :  M a n d a r y n ó w  z ich zon am i ,  o k r ę t y  i czółna ,  
s z t u k i ,  r z e m i o s ł a ,  sk le p y  na ul icach,  d o m y  za jezdne ,  
og rody,  widoki  o k o l i c ,  k w i a t y ,  o w a d y ,  p t a k i ,  ry by ,  
bóstwa,  męszczyzu i  i kob ie ty ,  ro zm a i t e  sp r zę ty  do p r z y ­
r z ą d z a n i a  h e r b a t y  i c u k r u ,  bawiące  się dzieci ,  c h a r a k t e r y  
chińskiego j ę zyk a ,  m a p p y  Chin ,  p l a ny  pa ł acó w  i r e z y d e n ­
cji i t. d. więcej  jak 1,500 sz tuk .

B ro n zy  hu  czci religji: k a d z ie ln ic e ,  k w i a t n i k i ,  l i chta­
r ze ,  obrazy ,  k u b k i ,  d z w o n k i  i t. d. 185 sztuk.

Bóstwa i inne p r z e d m io ty ; z a l ach i tu ,  ch a lc edo nu ,  a m e ­
tystu,  k r y s z ta łu  g ó r n e g o ,  k r w a w n i k u ,  ka m ie n i a  l a zur o ­
wego i t. d. I 7 O sz tuk.  ^

IV yroby  z  B a m b u su  w różnych  przedmiotach,  23 sztuk;  
f i l iżanek porcelanowych jakich w Chinach używają,  72 
Sztuk.

R o zm a ite  rzeczy. P a r ę  s to l i k ów  z Jnponji  kosz townie  
o z d o b i o n y c h  i w ielk ie  mnósLwo innych r ze cz y ,  j ak ;  ro 
gi nosorożca  su r o w e  i p r z e r a b i a n e ,  sk ór a  n o s o r o ż c a ,  
cz aszk i  Ch i ńcz yk a ,  l a t a rn ia ,  bussola  do ż e g l u g i , i ń s t ru  
m u l t a  m u z y c z n e ,  morie ty,  f i l iżanki  s r e b r n e ,  p ł a s k o r z e ź ­
b y  w k am ie n i u ,  bożyszc/ .ów,  ś w ią ty ń  i t. p.

T r u d n o  zna leść  w E u r o p i e  zb ió r  p rz e d m io tó w  chiń ­
skich,  k t ó r y b y  Martucceg '0  zb iorowi m ó g ł  w y r ó w n a ć ;  
z b i ó r  k ró la  n id e r l andzk iego  w H ad z e  k t ó r y  do tą d  za 
n a j zu p e łn ie j s zy  miano ,  w wielu  sz lak ach  poś ledn ie j szym 
jes t  od n i e g o ;  nie można  więc za z ł e  pocz y ta ć  W ł o ­
chowi ,  g d y  u t r z y m u j e ,  że każ d a  sz tuka t ego  z b i o r u ,  j e ­
d y n ą  jest w E u r o p i e ,  zw ła szcza , ,  g d y .  z w a ż y m y  że w 
C h i n ac h  w y w óz  x i ą g ,  b r o n z ó w ,  r o b ó t  kruszezow yeh 
i wielu innyc h  r ze czy  su r o w o  jes t  z a k a z a n y , i że Mar-  
tucci  p r z y b y w s z y  do An gl j i  z bo leścią  serca s p o g l ą d i ć  
m u s i a ł  na swój zb i ó r  ca łkowic ie  sko n i i skowany ,  k t ó r y  
ledwie po t r zech la t ach z wie lk im ko sz te m  i u t r a t ą  zna­
cznej  części,  odzyska ł .

niezmierny między kamieniem J myś lącem jes te s t w em .  
Bezwła dno ść  materjl nieznającej sw eg o  bytu,  i myś l  
człowieka która sama siebie pojmuje o tóż dwie o s t a te cz ­
ności,  dwa bieguny  k r e a c j i . — Owa działalność natury  
jest  więc zarazem um iejętnością  od Boga jej  nadaną 
wprawdzie różną od  ludzkiej,  bo natura niepoznaje s w o ­
ich poruszeń,  bo nie masz w niej przedziałn,  jak -w spra­
wach człowieka,  między  zamiarem i wykonaniem jego; ale  
nie mniej przeto umiejętne bydź muszą roboty i zatrudnie­
nia tej natury Wszys tko dzieje się tu |ednem niejako tchnie ­
niem. Materja s tatecznie d ą ż y  dc u łożen ias ię  wkształ ty re 
guiarne; a następnie coraz regularniejsze i piękniejsze.  
Po czątkowe  ś lady t e g o  dążenia,  postrzegamy już w 
Krystalizacj.  Wyraźnie j  objawiają się w dziele roślin. W y ­
raźniej j eszcze  w dzie le  zwierząt.  Najwidoczniej  w c z ło ­
wieku,  w którym o w e  życ ia i rozeznawań po całej  
naturze rozsiane po łysk i ,  jak w j e d a e m  promieniu są 
zgromadzone .

Ten  promień ca łe  oświeca przyrodzenie .  Myśl  c z ł o ­
wieka jestto s ł o ń c e  natury.  Ta  myśl  w świec ie  m a te ­
rialnym tylko  myśli  szuka,  i same spotyka myśli .  R z e ­
czy  widome są dla niej wciejonemi wyobrażeniami.  Za­
pytajmy się zdrowego  rozsądku; co j e s t  w r z ec za c h  pod  
z m y s ł y  podpadających i s to tnego?  Jch byt,  czyl i  s i ła  
sprawująca,  ż e  exys tują  —  “ Patrzc ie  się na najpię-'  
kniejsze kształ ty  ,, — mówi Szel l ing —  “  c ó ż  p o z o ­
stanie,  gdy  im odejmiemy rozumowaniem o w ą  s i ł ę ,  spra­
wującą,  że  takie,  a nie inna mają wejrzenie? Z^oła  
nic, oprócz własności  n ie is totnych,  jakiemi są rozcią ­
g łość  i s tosunkowe po ło że n i e  cząs tek  materji  w p e w ­
nej miejsca przestrzeni.  “

Więc  istotą rze czy ,  jak i samej piękności ,  nie j e s t - i c h  
forma; bo ta przez rożdz ie len ie ,  rozprószenie  cząstek ma ­
terji z k tórych  są z ł o ż o n e ,  tak ła two odmieniona,  z e ­
psuta i zniszczona bydź może .

A ponieważ forma nie j es t  i stotą r z sc zy ,  tein samara 
więc  tą istotą bydź  musi myśl ,  czyl i  wyobrażenie;  bo 
fy ln o  z clwóch czyści złohąne  s.a rzeczy  i  fe n o m e n a  w świe­
c a  1 na tur]u fnym : z m y ś l i  ifo rrriy .

S i ł y  rozpostarte i działające  w naturze: o t o ż  jej o l ­
brzymie myśli  i marzenia. Jej działaniem j e s t  rozwija­
nie się t y c h  myśli.  Na tej drodze sporządza ona naj ­
piękniejsze f enomena i straszydła,  cu do wn e  postacie j 
potwory.  A  zatem jej robotą,  trwającą bezprzestannie jest  
wcielanie wyobrażeń ,  wyobrażeń  przedwiecznyci i ,  z k tó ­
rych  najwyższa mądrość wznios ła  budowę  świata.  T y m  
tylko sposobem,  a i nie iaacze j 'pojąć m o ż e m y  ową s t a ­
tec zn ą  dążność materji do układania s ię  w regularne  
kształty.

Pozbywszy  się empiryzmu,  iw  myśleniu! i rozważaniu,  
najczęściej  wytrawionym z i s toty pozorem tak łatwo ma­
miącego zdanie nasze ,  świat  t en  i naturę w odmiennem  
ujrzymy świetle ,  i j  Pozn aw szy ,  ż e  wsze lka  rzec z  w

j J L i c z  j a k  t ru d n o  p o z b y d ź  się tego em pir izmu. K to  z  począ tku  na­
w y k ł  J o  niego, k to  w nim  z m łodośc i  n a u c z y ł  się inyslić, czuć ro z u ­
mować, działać,  an i  pojmuje ,  an i  zgadnie  tego,  £e może być  przecie!  
na świecie in n y  ja k i  sposób myślenia, czucia, rozum ow ania  i dz ia ła ­
nia. Ł o d z io m  zwłaszcza, ja k  m ó w i  jeden z rodaków  naszych, k tó r z y  
r a lz i  drzyinią  na n a rko tycznych  l a u n c h , uszczknionych dawniej ,  jakź* 

trudno zapuścić się na nowo w roz-rrzasauie uzb ieranego  zapasu vvi»-

W iadorności N aukow e .

M y ś l i  o lite ra tu rze  p o lsk ie j.

( Ciąg' d a lszy )
Naśladując naturę w stanie działalności ,  jako twórczą,  

pierwotną s i lę,  nie jako martwy zbiór rz ecz y  pod z m y s ł y  
podpadających,  sam będzie wynalazcą.  Lecz  potrzeba,  
aby w swej  duszy p o w t ó r z y ł  ów t wó rc zy  źyc io -dajny  
proces.

Zastanawiając się nad materją,  pozna to najprostszy  
rozum, że myśl  jej początkiem bydż musi; a tern samem  
początkiem wszelkich form, i kształ tów.  Do  te go  wnio­
sku prowadzi nieprzerwany! ła ńcu ch  przyczyn i skut ­
ków.

Przypatrzmy się ty lko  bliżej formacji  r z e c z y  w natu­
rze. Nie  tylko ruch nieokreślony,  sam przez się j est  za­
sadą jej działalności;  trudno tu zarazem niepostrzedz pe­
w n e g o  porządku, szyku,  stopniowania w niez l i czonych  
j[>rzejściach z bezwładności  do życia.  Co za ^przedział
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przyrodzeniu ukształcona je s t  pod łu g  wzoru z przejrze­
nia nieskończonej is to ty  ozn a cz o n e g o ,  łatwo zgadniem y  
co  za ogniwa łą c zą  nas z szereg iem  niem ych zjawisk. *— 
Zaiste nie zdrożne to  zdanie wielkie!) filozofów  i z 
wielu miar warte zastanowienia, jakoby natura by ła  wi­
zerunkiem ludzkiego u m ysłu  i n a w z a je m .— Chociaż, c h e ­
mik, f izyk , a m oże  i matematyk rfie zgodzi się  na to, bo 
ta cy  ludz ie  powiększej częśc i  nie innogo, oprócz male  
rji, w naturze nie widzą, przynajmniej dla sztukmistrza i 
p o e ty  ten  świat m aterjalny niechaj będzie zbiorem w cie ­
lo n y c h  myśli i wyobrażeń.

...........................................P ow iedzieliśm y, że  natura działa­
nia sw oje  umiejętnie w ykon yw a, Zachodzi teraz p y­
tanie jaka jest ta um iejętność natury? Jakim sposobem  z 
myśli wyrabia ona k szta łty  i wciela wyobrażenia? Szcząt­
ki dawnego misterstwa m o g ły b y  na; więcej ośw iec ić  W 
tej mierze niż n ajg łębsze  badania filozofów. Grupa L a o -  
ka o n a  i skamieniała N iobe , zamykają w sob ie  ledwo »ie  
c a łą  tajemnicę kreacji. S p raw cy  ty ch  d zie ł  naśladowali  
naturę: Lecz n a tu rę  tw órczą jn  odukcy')ną.

Owa um iejętność je s t to  ożenienie, sp ow in ow acen ie ,  
związek ś c is ły  i n ieroździe lny  (jidentitasj) wyobrażenia  z 
rzeczą , myśli z formą.

(louw)sci etijuae inberbes d id icere senes, p e rd en d a  ih te r i ! — Gi ludzie 
w szelką, nie m ów ię n o w ą, a 'e  n ie z n a n ą  sob ie  m yśl każd ą  p raw d ę  w  
naukach  o k tó re j p ierw ej nie w iedzieli, p o czy tu ją  za to w a r  zakazan y  
za m e ta fizy k ę  ciem niejszą od  w ilczej p aszczy  za sę sk rycyzm , m is ty ­
cyzm , c h o ro b ę  i szaleństw  o ro zu m u . G alą dziedzinę poznaw ali, k tó r ą , 
u p raw iać  len ili się a lbo  nie m ogli, nazyw ają  dzik iem ! stepam i, do 
k tó ry ch  cym ery jska  p ó m rp k a  b ro n i p rzy stęp u . S ło w e m , ;o w szy­
stk o  czego sam i n iep o zn a li, nazyw ają m ajactw em . Czego n ić ro żu m ie - 
'ą ,  a lbo  z u p o ru  i m iło śc i w łasnej n iech cą  rozum ieć , m ają za rzecz 
n iez ro z u m ia łą  w ogólności, za fa łsz  n ieg o d n y  poznan ia . P rzeb ieg a­
jąc rozm aite  koleje  pub licznego  u  nas ośw iecenia, postrzeżem y sk u tk i 
d y k ta tu ry  w m yśleniu i p isan iu  ty c h  m agów  lite ra ck ich , ty ch  m ędrców  
nad ę ty ch  a w ew n ątrz  czczych ja k  p o w ietrz trią  b ań k a , m iino wszel­
k ic h  zas łu g , ja k ie  w reszcie p o ło ż y ć  m ogli w o jczystej lite ra tu rze . 
W ie k  nasz o lb rzym im  k ro k iem  n ap rzó d  postępu je . L u d z ie  u  o w ie- 
ceiiszych narodów  m y ślą ,1 rozu m u ją , ew iez j sw ój rozum , łam ią  p rze­
szkody , now e to ru ją  d ro g i, zarosłe  sk rzę tn ie  w ypieiają  z  chw astów  i 
e iepoży tecznyeh  z ió ł, w y n a jd u ją  sposoby i ś ro d k i nic p rzesta jąc  na  
daw n em . M yż ty lk o , m y od n a tu ry  ta k  h o jn ie  u posażen i, w niczem  
u ienpośledzen i, m am y obyczajem  b o b ró w  i żó łw ió w , rządzić  się w na- 
ek o w y m  sw iecie naszym  po daw nem u, za p rz y k ła d e m  poczciw ych  
w praw dzie m istrzów  naszych , ale k tó ry c h  u m y sł a lbo  p rzy tęp io n y  
zestarza łem ) nało g am i w m yślen iu , a lbo  że ta k  pow iem  o k o p co n y  
-wonią kadzideł, lite rack ich , iuż n i  jest zdo lny  o trząsn ąć  się z  u - 
przed.zeń i n aw ykn ień - w yśm ianych  albo  p o tęp io n y ch  w obliczu 
praw dziw ej filozofji. P ie rw szą  zasadą naszych u siław ań  n au k o - 
» ych, niechaj będzie  m axym a: n iegardźiny  i nie p om iata jm y  zuchw a­
le tein eżego n iepo jm ujem y , ale starajm y się poznać w p rzó d y , p o zn a­
w szy rozw ażyć, a nas tęp n ie  d ep ie ro  p rzy jąć  lub odrzucić. K to  in a -  
•zej m niem a, ten źle życzy  Swemu naro d o w i. 0  tym  m ożnaby  ,śm iało  !

T o żsam ość  ta, którą ty lko  do tożsam ości g ło  u 7. s łe .  
w em , brzmienia z akkordem przyrównać m ożem v, wy. 
nika z ow ej twórczej działa lności,  która sama siebie ni« 
pojmuje, ani poznaje , i rozw aża sw o ich  poruszeń.

Natura tw o r z y ,  nie wiedząc o tern. J poeta czasem 
tw orzy  nie wiedząc o tern; w chwilach uniesienia, wiesz­
c zego  zapału.

Kiedy i  działań i poruszeń u m ysłu  naszego, samym so­
bie zdać sprawy nie m o ż e m y ,  naówczas te dział*ni> zo- 
wierny natchnieniem, inspiracją.

f ła tchn ien ie  w um yśle  ludzkim jest  w ięc  tćm samem, 
c z e m ó w  tw órczy  proces w naturze; bo sam e siebie nie 
p o jm u je .

Sprawy te g o  natchnienia, mus., bydż równie znamieni­
te, jak sprawy natury.

VVnatchnieniu ty lko  pojąć.ją i naśladować, a raczę j jak 
one tw orzyć m ożem y. T en  je s t ,  za  iem mojera naj' 
pierwszy i najogóln iejszy  początek  sztusi.

T o  mniemanie uważam za nowe; pon iew aż,  o ile mi 
wiadom o, nikomu z p iszących  w tej materji, nie b y ło  
znajome.

, ,O ddawna j u ż  p o s tr z e ż o n o ,"  m ówi S ze llin g ,  , , z e n ie  
w szystk o  dzie*je się w sz tu ce  za w iedzą i przeświadcz-e- 
niem się a r t y s t y ,  ż e  cz yn n ość ,  której poruszenia w 
lw em  u m yśle  rozw aża i poznaje, wspierana bydż m»si 
od p ew nej  s i ł y ,  której niepojmuje; i ż e  ty lko  śc is łe  po­
łą c z e n ie  t y c h  dw óch  nawzajem przenikających się czyn­
n ośc i ,  najpiękniejsze spraw uje t w o r y .“

Przez tę  czynn ość ,  której ani sztukmistrz ani poeta  
nie pojmują, zap ew n e musiał S selling  rozumieć natchnie­
nie. T ą  ty lko  n iep o ję tą  władzą w u m vślc  naszym jak 
już, w indem piśmie p o w ied z ia łem , pojąć m o żem y zwią­
zek  cz ło w ie k a  z ca łem  przyrodzen iem .

A  przeto ,  rozporządzając w u m yśle  naszym tą samą 
s i łą ,  którą natura od wiekó w działa  i tw o r zy ,  kt-órą pa 
w szystk ie  czasy, dopóki z przejrzenia n ajw yższej  m ądro­
ści w nic s ię  n ie  zamieni, działać musi, dla czegóż-  
b y śm y  nie mogli nadawać w naszeui k na^ztow wena 
misterytwie jestestw a rzeczom , to jes t  z myśli wykszał-  
cać form y i wcielać wyobrażenia? C zyliż  nam tej  m o­
żności na oka nie pokazują zabytki s tarożytn ego  r*eź-  
biarstwa? (.Dokończenie, n a s tą p ij.

W i d o w i s k a  w S t o l i c y .

D ziś w  sali Konserivatorjmn danein będzie w ielkie Orato jmu. 
Menażerja zw ierząt P . Lehm ann na N alew kach w 'ty le  ogrodu Kr*, 

sińskich.
Na krakow skiem  przedm ieściu pod Nrem 411 gabinet, fizyczn y , opt?  

zny i m echaniczny P . M ichault.
Jordaki Kuparenko na krakow . przedm. pod Nrem 365 pokazywać 

będzie n ow o w ynaleziony instrument Buzuton.

D o  dzisiejszej gazety za łą czo n y ‘je-t Ner 38 Dziennika oh ,\ ieszozeń.powiedzieć) hic n ig er es ., hunc 1U ho m an e  cazeto . j

( f f  drukarni p r z y  ulicy No^omĘj^ktcj p o d  J^rcrn 163. j


